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Bóg zawładnął szablą jego...
(W 250-tą rocznicę bitw y pod W iedniem ).

O statnie trzydziestole­
cie X V II wieku w ypeł­
niają ustaw iczne zm aga­
nia się Rzeczypospolitej 
— wycieńczonej i bez 
tego krw awym  potopem  
1655—1657, z potęgą oto- 
mańską, zagrażającą wciąż 
granicom Polski. Duszą  
i bohaterem  nieprzer­
w anych zm agań z pół­
księżycem  jest hetman  
Sobieski — późniejszy  
król Polski, Jan III. 
Z imieniem tem łączy hi- 
s torja naj wspanialsze zwy­
cięstwo, odniesione przez 
rycerstw o chrześcijańskie 
nad Turkam i pod W ied­
niem w dniu 12 września 
1083 r. 250-ą rocznn-ę 
tryum fu oręża polskiego 
i polskiego genjuszu wo­
jennego obchodzi w bie­
żącym roku uroczyście 
nietylko Polska, ale i Wie­
deń, który rozpoczął już 
przedwstępne uroczystoś­
ci ; prasa w szystkich k ra ­
jów podnosi nieśm iertel­
ną zasługę Sobieskiego 
i chwałę polskiego ry ­
cerstwa;

Jan  Sobieski był jed­
nym  z najtęższych wo­
dzów E uropy swoich cza-

JAN (11 »OOIBSKI
Miedziany sztych, po chodzącym i-.*1684. Napis na sztychu głosi: „Bóg  
zawładnął szablą jego , by w ciągu dwóch m iesięcy  ^wyzwolić ch rześ­

cijan z pod grozy tureckiej“ .

sów i największym  z wo­
dzów Polski przedrozbio­
rowej. Był ponadto  wier- 
nem uosobieniem polskie­
go rycerza-szlachcica z 
jego zaletami i wadami. 
P rzyszedł na świat 17-go 
sierpnia 1629 r. na zam­
ku w Olesku — jako syn 
kasztelana krakow skiego 
i w nuczki-hetm ana ż ó ł­
kiewskiego — Daniłowi- 
czówny. W dniu tym  
miała szaleć nad zamkiem 
okru tna burza z p io runa­
mi. Jednocześnie pod 
zamek w padła horda ta­
tarska, k tó rą  przepędził 
sławny rycerz kresow y — 
znany zagończyk Chmie- 
lecki.

W gorącej atm osferze  
w ojny i szczęku oręża  
urodził się  przyszły p o ­
grom ca Turków i w  ta­
kiej atm osferze w y ch o ­
w yw ał s ię  wraz ze s ta r­
szym o rok bratem  — 
Markiem, we wspaniałej 
rezydencji hetm ańskiej 
w Żółkwi, pod najtroskliw- 
szem okiem m atki, k tó ra  
„nie białogłowskiego, ale 
męskiego była serca“.

Komnaty zamkowe mieś­
ciły wiele drogocennych

W ychodzi w n iedzielę Redaguje Komitet
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pam iątek po hetm anie Żółkiew­
skim. Obok zam ku w kościele 
m atka kazała braciom  odczyty­
wać na grobow cu hetmańskim 
w yry ty  n ap is : „O jak słodko  
i  ch lubnie jest um rzeć za Oj­
czyzn ę“ — aby upam iętnić w 
ich  sercach wielkie w skazanie 
pradziada. A przy  grobow cu 
dziada (syna hetm ana Żółkiew­
skiego) i wuja (Stanisław a Dani- 
łowieza) — również ofiar walk 
z  pohańcam i — obaj bracia 
■wszczepiali w swe młodzieńcze 
serca „przyrodzoną do pogan  
antypatję“, k tó ra  później zaw a­
żyć m iała na szalach ich życia.

W 11-ym roku  życia w ysłany 
został Janek  wraz z bratem  do 
Krakowa dla dalszej edukacji, 
a w kilku la t później — za g ra ­
nicę : do Niemiec, Holandji, F ra n ­
cji i Anglji. Tu pilnie uczyli 
się języków, fortyfikacji i nab ie­
rali ogłady dworskiej. Śmierć 
ojca i złe wieści z kraju  p rzy ­
spieszyły pow rót braci do Oj­
czyzny.

I  oto Jan  Sobieski — jako 
191etni młodzieniec, staw ia p ierw ­
sze swe krok i w służbie w ojsko­
wej, oddając się pod rozkazy 
k ró la  Jana Kazimierza w nie­
szczęśliwej potrzebie pod Zbo- 
rowem. Gdy w yruszał na p ierw ­
szą swą w ypraw ę wojenną, m at­
ka, wskazując mu tarczę rodową, 
rz e k ła : „Z nią w róć — albo na 
niej“*).

Od w ypraw y Zborowskiej roz­
poczynają się dla Sobieskiego 
la ta  nieprzerw anego znoju żoł­
nierskiego. W zwycięskiej b it­
wie pod Beresteczkiem  odnosi 
ranę w głowę, a w rok później 
traci brata, zam ordowanego w 
okru tny  sposób przez Tatarów  
pod Batohem. Jan  zostaje je­
dynym  męskim spadkobiercą ol­
brzym iej fo rtuny  i sławy Sobie­
skich, Jedynym  m ścicielem  ro­
dów  Ż ółkiew skich , D aniłow i- 
czów  i Sobieskich . Młody m ag­
nat nie porzuca służby w ojsko­
wej ; pod okiem takich mistrzów, 
jak  Jerem i Wiśniowiecki, Czar­
niecki, Lubom irski zapraw ia się 
do przyszłej roli wodza w wal­
kach z Moskwą, Kozakami i Szwe­
dami (z tymi ostatnim i walczy na 
Pom orzu, bijąc dw ukrotnie pod 
Toruniem), budząc podziw swe- 
mi zuchwałemi szarżam i. Bijąc 
się jak  straceniec, zachowuje 
w walce zimną k re w ; bystrem  
okiem podpatru je  tak tykę wroga, 
k tó rą w lot odgaduje.

*) Matki rycerzy spartańskich żegna­
ły synów, udających się na wojnę, temi 
słowami.

G R Y F

To też szybko posuw a się 
w godnościach wojskowych. W r. 
1656, podczas bitwy warszaw­
skiej, dowodzi już samodzielnym 
oddziałem, a w cztery lata póź­
niej, pod S łobodyszczem , do­
wodząc prawem skrzydłem  — 
odnosi tryum f na czele swej jaz­
dy. W krótce pod Cudnowem  
zabłyśnie sławą świetnego arty- 
lerzysty. Nic więc dziwnego, 
że rok  1665 przynosi Sobieskie­
mu godność m arszałka wielkie­
go koronnego, a już następny 
— buławę hetm ana polnego.

Od roku  1667 — kiedy to po 
raz pierw szy sam jeden wziął na 
swe bark i obronę Rzeczypospo­
l i t e j — aż do odsieczy w iedeń­
skiej dokonuje Sobieski czynów, 
k tóre budzą podziw świata. Kam- 
panja podhajecka, w której het­
man z 10000-em wojskiem — głod- 
nem i wyniszczonem ciągłemi 
marszam i — odpiera szturm y 
i wytrzym uje oblężenie 100.000-ej 
arm ji Tatarów , Kozaków i T ur­
ków, osłania południowo-w scho­
dnią połać k raju  przed nowym 
zalewem barbarzyńców  i zm u­
sza w końcu wroga do zaw arcia 
pokoju — jest dowodem nieugię­
tej woli zwycięstwa Sobieskiego, 
umiejętności poryw ania żołnie­
rzy w łasnym zapałem  i odwagą 
oraz olbrzym iej ofiarności (włas­
nym  kosztem żywi i zbroi wów­
czas wojsko Rzeczypospolitej).

Po Podhajcach następuje nad 
wyraz śmiała w ypraw a na Brac- 
ław  i Kolnik, w której hetm an 
rozgram ia z kilkutysięczną gar­
stką dziesięciokrotnie liczniej­
sze hordy  Tatarów  i Kozaków, 
w błyskawicznym  pościgu gna 
je aż pod D niestr i zmusza do 
porzucenia jasyru  i łupów, od­
bierając Turkom  i Kozakom ca­
łe Podole.

Gdy w rok  później ogrom na 
270.000 armja turecka pod zna­
komitym wodzem, wielkim we­
zyrem Aehmedem Kiupruli, zdo­
bywa najsilniejszą polską tw ier­
dzę — Kamieniec, opanowuje 
Podole, oblega Lwów i zagona­
mi sięga Sanu — Sobieski 
w  4000 ja zd y  rzuca się  na 
czam buły tatarskie, grom iąc je  
kolejno. G arstka ta kładzie 
trupem 30.000 pohańców , w y­
zw ala 44.000 jeń ców , przebyw a 
w 10 dniach olbrzym i szmat d ro ­
gi. Po bohaterskim  pogrom ie 
czambułów zdobywa świetnym  
szturm em piechoty i spieszonej 
jazdy bronioną przez Turków 
tw ierdzę C hocim ską i wpędza

resztki świetnej a rm ji'  tureckiej 
w n u rty  D niestru.

Im ię zwycięskiego wodza brzmi 
coraz głośniej i szerzej. W dzięcz­
na Ojczyzna ofiarowuje mu koro­
nę,lecz on pragnie przedtem  zabez­
pieczyć jej całkow ity spokój. 
Idą nowe walki, a z niemi —• 
w spaniałe czyny orężne hetm ana: 
Zwaniec, pogrom Tatarów pod 
Lwowem, boje żóraw ińskie i 
wreszcie najświetniejszy czyn — 
wyprawa w iedeńska. Gdy bo­
wiem Turcja, zmuszona przez 
Sobieskiego do porzucenia prób 
podboju ziem polskich, zwróciła 
swą ekspansję na zachód i wy­
ruszyła na nowe podboje do 
W ęgier i A ustrji — cała E uropa 
zwróciła oczy na sławnego po­
gromcę muzułmanów, widząc w 
Sobieskim jedynego zbawcę przed 
zalewem półksiężyca. Papież i 
cesarz n iem iecki błagają króla 
polsk iego , aby ratował chrześ­
cijaństw o.

W końcu lipca 1683 r. zarzą­
dza Sobieski mobilizację wojska, 
a już w połowie sierpnia z co 
najprzedniejszem  rycerstw em  wy­
rusza w k ierunku  W iednia — 
oblężonego przez Turków i trzy ­
mającego się ostatkam i sił. Tu 
uderza jak piorun na czele  
sprzym ierzonych w ojsk na obóz 
turecki, wspaniałą szarżą hu- 
sarji przełam uje wroga, zdoby­
wa przebogaty obóz turecki, prze­
pędza z pod W iednia, dogania 
uciekających na złamanie karku 
pod Parkanami, grom iąc do­
szczętnie armję proroka.

Potęga turecka, w yprowadzona 
na podbój chrześcijaństw a — 
przestaje istnieć.

Uwieńczony przez Polaków ko­
roną spadkobierca najpiękniej­
szych tradycyj rycerskich, gen* 
jalny wojownik i świetny orga­
nizator wojskowy, o dobrotliwem, 
szlaehetnem  i ofiarnem  sercu, 
szczęśliwiec w boju i na wojnie 
— mniej miał szczęścia  w po­
lityce, a jeszcze  mniej w 
swem  życiu prywatnem.

B rak tej siły m oralnej, jaką 
posiadał pradziad Żółkiewski, 
sprawił, że Sobieski nie potrafił 
być mocnym, nieugiętym  polity­
kiem, prawdziwym mężem stanu, 
że nie um iał otrząsnąć się z in tryg  
politycznych, knutych  przez w ła­
sną ubóstw ianą żonę, królowę 
M arysieńkę, że jego potężna w 
szczęku bojowym wola za słaba  
była, aby powstrzym ać w e­
wnętrzny rozkład „Rzeczypo­
spolitej szlacheck iej”, opartej 
na „liberum veto“ — tej źrenicy
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źle pojętej wolności, p rzeradza­
jącej się już w tedy w upad lają­
cą charak tery  i dusze swawolę.

G dyby Sobieski patrzał z wy­
sokości swego tronu  na obowiąz­
ki i zadania obyw atela Rzeczy­
pospolitej nie oczyma szlachcica, 
lecz wodza, który umiałby 
ukrócić sw aw olę szlachty, a 
podnieść splendor władzy kró­
lew skiej — w ów czas po wieku  
XVII, wieku chwały oręża  
polsk iego, nie nadszedłby w iek  
saskiej rozpusty i w ew nętrzne­

go rozkładu, zakończonego roz­
biorami Polski. O statnie lata 
swego życia spędził bohater z 
pod W iednia w ulubionym  W i­
lanowie (pod W arszawą) — tra ­
piony ciężką chorobą, opuszczo­
ny przez szlachtę — w atm osfe­
rze in tryg  politycznych i dwor­
skich. Tu też um iera dnia 17 
czerwca 1696 r.

Długo jednak jeszcze — bo  
przez lata w iekow ej niew oli — 
sława Sob iesk iego  krzepi ser­
ca polskie.

Dzisiaj, w skrzeszając w pam ię­
ci potężną, bohaterską postać 
Jan a  III , dziękujem y O patrzno­
ści, że w chwili zm artw ychw sta­
nia Polski zesłała nam  Wodza, 
k tó ry  nietylko um iał odnosić 
zwycięstwa nad  wrogiem  ze­
w nętrznym , ale wziąźć w twarde 
k arby  swej woli wrogów we­
w nętrznych, p ragnących  w skrze­
sić daw ną anarchję, partyjnictw o, 
swawolę i bezsiłę władzy.

Przyczyny słom ki Polski daninie! -  o dziś.
•iźkL  n i .

W poprzednich artykułach 
wskazaliśmy, jak  stopniowo u p a­
dała władza królew ska, cało­
kształt zaś rządów w państw ie 
przechodził w ręce szlachty. 
Król staw ał się jedynie czczym 
symbolem, odartym  z władzy i 
woli. Nawet m ałżeństwa król nie 
mógł zawrzeć bez zgody senatu.

Po bezpotomnej śmierci Zyg­
m unta A ugusta (1572 r.) — ostat­
niego z dynastji Jagiellonów  — 
pom iędzy dostojnikam i państw o­
wymi pow stały spory, kto ma 
sprawować rządy w czasie bez­
królewia. Rościli sobie do tego 
praw o arcybiskup gnieźnieński, 
t. zw. prymas, oraz m arszałek  
wielki koronny. Po długich 
targach w ładzę najwyższą przy­
znano prymasowi, k tóry  odtąd 
podczas każdego bezkrólewia za­
stępow ał króla.

Zwołany do W arszawy sejm, 
t. zw. konw okacyjny, ustanowił, 
że odtąd króla wybierać będzie 
og ó ł szlachty. Elekcja miała 
się każdorazowo odbywać na 
polu w okolicy Pragi. Ściągała 
tam ze wszystkich stron kraju 
szlachta, zjeżdżali możni pano­
wie, wiodąc ze sobą uzbrojone 
jak  do bitwy poczty; niektórzy 
prow adzili nawet... arm aty. Ro­
biono to z m yślą poparcia swe­
go kandydata naw et siłą, z dru­
giej zaś strony  pragniono przed­
stawić się jak  najokazalej i b łys­
nąć swoją potęgą przed oczyma 
innych magnatów i szlachty.

Do tronu  polskiego po wygaś­
nięciu dynastji Jagiellonów  p re ­
tendować zaczęli członkow ie dy- 
nastyj, panujących w państwach  
sąsiednich, a obok nich n ie­
rzadko — przedstaw iciele pol­
skich rodów m agnackich. No- 
woobrany król przed objęciem 
władzy m usiał zaprzysiąc t. zw.

„pacta konventa”. Były to wa­
runki, k tórych  przyszły król m u­
siał ściśle przestrzegać. Zm ie­
rzały  one w dalszym ciągu do 
ograniczenia władzy królów i za­
pew nienia coraz większych praw 
i przywilejów szlachcie.

Samo pole elekcyjne p rzedsta­
wiało coś w rodzaju targowiska. 
Poszczególni posłowie zachwa­
lali swoich kandydatów . Na po­
lu tern krzyżowały się rozm aite 
in teresy  m iędzynarodowe — in ­
teresy  poszczególnych dynastyj 
europejskich; odbyw ała się tu 
zażarta w alka o wpływy w E u ­
ropie. R ozwielm ożniło się  prze­
kupstwo; pieniądze państw ościen­
nych popłynęły obficie do kas 
więcej wpływowych przedstaw i­
cieli szlachty. N ierzadko w yni­
kały zacięte spory pomiędzy 
poszczególnemu ugrupow aniam i 
szlachty, nierzadko na polu slek- 
cyjnem przeciw ne sobie obozy 
rw ały się do szabel. Zdarzało 
się, że każdy odłam obierał swo­
ich kandydatów, wskutek czego 
dochodziło do walk bratobój­
czych i w ojen dom owych. Tak 
stało się np. po śm ierci Stefana 
Batorego, kiedy to obrano k ró ­
lewicza szwedzkiego, Zygm unta 
Wazę, a jednocześnie inna część 
szlachty okrzyknęła królem  księ­
cia austrjackiego M aksymiljana. 
Rozgorzała wojna domowa, która 
zakończyła się porażką M aksy­
m iljana pod Byczyną.

Na tron polski obierano prze­
w ażnie cudzoziem ców  — człon­
ków domów panujących w k ra ­
jach sąsiednich. Ludzie ci, nie 
znający dobrze kraju, ani cech 
odrębnych narodu polskiego, a 
dbający przedewszystkiem  o in ­
teresy swoje i swoich dynastyj 
— przyczynili s ię  do coraz w ięk­
szego  osłabienia państwa p o l­

skiego, które wyraźnie zaczyna 
chylić się do upadku.

Dalszym tryum fem  szlachty by­
ło uzyskanie podczas panow ania 
Stefana Batorego trybunałów, 
czyli najwyższych sądów, skła­
dających się z deputow anych 
sejmików wojewódzkich. W ten 
sposób sądownictwo najwyższe, 
które od wieków należało do 
króla, przeszło również w ręce 
szlachty. Sukces ten był koroną 
swobód, jakie od pam iętnego 
zjazdu w Koszycach krok  za k ro ­
kiem zdobyw ała szlachta.

Tak więc w XVII wieku cało­
kształt władzy w państw ie pol- 
skiem przeszedł w ręce szlachty. 
W ładzę tę z ram ienia ogółu 
szlachty spraw ow ały sejm i se­
nat. W sejmie wszystkie uchw ały 
zapadały jednogłośnie. N iejedno­
krotnie podczas ob rad  interes 
osobisty b rał górę nad  interesa­
mi państwa, jednak oporni po ­
słowie poddaw ali się zwykle 
opinji większości i potrzebne 
uchwały m ogły zapaść.. Aż oto 
na sejmie w roku 1652 złota 
wolność szlachecka wym ierzyła 
własnemu państw u śm iertelny 
cios. Mianowicie niejaki Mikołaj 
Siciński z Upity, p ose ł Trocki, 
w chwili gdy sejm kończył już 
swoje obrady  — zg łosił „veto”*) 
przeciw pow ziętym  ućhwałom  
i opuścił sa lę  sejm ow ą. Za­
skoczony tern sejm — postaw ił 
na porządku dziennym  kwestję, 
czy jeden poseł ma prawo zni­
weczyć całą pracę sejmu. Na 
nieszczęście większość posłów 
w ypowiedziała się za tem ,' że 
szlachcicowi — obdarzonem u za­
ufaniem swoich wyborców — 
przysługuje praw o „ v e t a \  czyli

*) Nie pozwalam (łac.).
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że bez zgody w szystkich uchw a­
ły sejm u są niew ażne.

W ypadek ten pociągnął za so­
bą fatalne następstw a. Odtąd 
jeden poseł—warchoł, głupiec lub 
przekupiony przez wrogie pań­
stwa ościenne zdrajca (o co w 
owych czasach nie było zbyt 
trudno) — mógł zerwać sejm. 
A przecież sejm był wówczas w 
Polsce nietylko najwyższą in­
stancją prawodawczą, ale — orga­
nem, rozstrzygającym  wszystkie 
praw ie zagadnienia państwowe. 
Bez zgody sejmu nie mogła być 
prawomocnie załatw iona żadna

poważniejsza spraw a — chociaż­
by najpilniejsza. A tym czasem 
każdy sejm mógł być „zerw any“ 
przez jednego bodaj posła — i 
wszystko musiało trwać w za­
wieszeniu. Ponieważ zaś król, 
jak  widzieliśmy, był pozbawiony 
wszelkiej władzy, nie mógł rów ­
nież tych niecierpiących zwłoki 
spraw  państwowych załatwić. 
W ynika z tego, że Polska w 
owym  czasie pozbawiona była 
kom pletnie w ładzy naczelnej.

W ysiłki światlejszych obyw a­
teli w k ierunku  napraw ienia zła, 
a przynajm niej zniesienia nie-

szczęsnego „liberum veto” — 
nie odniosły skutku. Szlachta 
zazdrośnie strzegła swych p rzy­
wilejów; każdy krok, zdążający 
do wzmocnienia władzy królew ­
skiej — uważany był za zamach  
na „złotą w olność szlachecką” 
i próbą zaprowadzenia „abso- 
lutum dom inium ” *).

Trwało więc państw o w bez­
sile i nieładzie, potw ierdzając 
słuszność utartego  zdania, że 
„Polska nierządem sto i”.

*) Władzy absolutnej —- nieograni­
czonej (łac.).

(0. d. n.) M. H.

Wierny Syn Ziemi Warmijskiej.
(W piątą rocznicą zgonu ś. p. ks. proboszcza Barczew skiego).

Dnia 28 maja 1933 roku  minę­
ło pięć lat od zgonu przezacne- 
go kapłana i w ybitnego Polaka- 
W arm jaka, ś. p. ks. W alentego 
Barczewskiego.

U rodzony w dniu 10 lutego 
1856 r. we wsi Jondorf pod Ol­
sztynem —pochodził z rodziny, od 
kilkuset la t na W armji zam iesz­
kałej. Naukę pobierał najpierw  
w szkole powszechnej w Jondor- 
fie, poczem uczęszczał do gim ­
nazjum w B runsbardze, Boszlu 
i Chełmży.

Święcenia kapłańskie otrzym u­
je w roku 1883 w E ichstaedt (w 
Bawarji), dokąd zapędza go p a­
nująca wówczas w Prusach wal­
ka kulturalna. Po ustaniu  „Kul- 
tu rkam pfu“ pow raca do k raju  i 
spraw uje urząd kapłański w k il­
ku parafjach na W arm ji oraz w 
diasporze mazurskiej.

Podczas swej pracy  duszpa­
sterskiej staje zawsze i wszędzie 
do p racy  dla dobra ludu pol­
skiego, szerząc czynem, słowem 
i pismem miłość do w szystkiego 
co polskie. Przez k ilkanaście la t 
reprezentuje in teresa ludu war- 
mijskiego w olsztyńskim sejm iku i 
wydziale powiatowym tudzież w 
sejmie prow incjonalnym .

Jego praca  literacka znana jest 
już szerszem u ogółowi naw et 
poza obrębem  P rus W schodnich. 
Do najważniejszych prac zaliczyć 
należy: „Geografją polskiej War­
m ji”, „Nowe kościoły  katolickie  
na Mazurach”, „Kiermasze na 
Warmji”, „Piśm iennictw o p o l­
sk ie na Warmji”. Prócz tego 
wydał kilka książek treści re li­
gijnej: „Nowa reguła I ii-g o  za­
konu“, „Chleb anielski”, „Śpiew­
nik  kościelny dla ludu polskiego 
djecezji w arm ijskiej” i t. d.

Dzieła te, zarówno jak i liczne 
artykuły, rozsiane po prasie po l­
skiej, żywym wieńcem zdobią 
imię niestrudzonego działacza, 
przynosząc Mu ty tu ł członka ho­
norow ego Tow arzystw a P rzy ja­
ciół N auk w Poznaniu. Praca 
zaś narodow o-społeczna, poselska 
i prezesowska, świecąca p rzyk ła­
dem wiary w przyszłość i wy­
trw ania — przyniosła Mu wyso­
kie odznaczenie: order Polonia  
Restituta.

Śmierć n ieubłagana przecięła 
przed pięciu la ty  pasmo życia, 
pełnego ideowej, owocnej dzia­
łalności. Umarł w 72-im roku 
życia — w 45-ym roku  kapłaństw a 
swego. Po życiowej tułaczce — 
ukochany przez swoich, a szano­
wany naw et przez wrogów ludu 
polskiego — wrócił do ziemi, 
k tó ra  go wydała, a o polskość 
której walczył niestrudzenie.'

Ratunek pod ziemią. czakówna, ale to młode i głupie; nie poradzi wszyst­
kiemu sama.

W lepkiej mgle wilgotnego ran a  czarne, wy­
olbrzym iał« sylw ety górników, stojących w dwóch 
rzędach, posuwały się powoli ku windzie, w ynu­
rzającej się system atycznie z czarnej otchłani. 
Co chwila ostry  dźwięk dzwonka przecinał tum any 
mgły, jak  cienkie, stalowe ostrze. Po sygnale 
w inda zapadała się w ziemię, jak w przepaść, by 
znów wrócić po następny „bagaż”.

W ojciech Janaczek zjechał ostatni. Spotkał 
się na dole ze„zm ianą”, k tóra w racała do domu 
zmordowana, sczerniała od pyłu węglowego i 
pracy. W tw ardych, zakrzepłych rysach  oczy 
tliły  się. gorączką i wyczerpaniem. Bez uśmiechu 
podaw ali sobie ręce, witając się. Przyuczeni do 
głuchej ciszy, panującej pod ziemią, mówili g ło ­
sem bezdźwięcznym :

— Jak  tam u was, Janaczek? Dziecko zdrowe?
— A zdrowe, tylko żona się jakoś podnieść 

nie może. Koło domu niema kto robić. Jest 01-

— Oj, bieda, bieda! A ty, człowieku, haruj 
jak pies; a jakby przyszło co do czego, to i na 
pogrzeb nie starczy — tyle wypracujesz. Zostaj- 
cie zdrowi, szczęść Boże!

Janaczek  został sam. O garnęła go ciemność 
bezgwiezdnej, głuchej nocy. P łom yk górniczej 
lam pki tlił się lękliwie. W ojciech zmówił k ró tką 
modlitwę do św. B arbary  przed rozpoczęciem pracy. 
Sam otność dolegała mu dzisiaj bardziej, niż kie­
dykolwiek. Głuche uderzenia kilofów o czarne 
ściany w padały posępnem  echem w jego uszy.

Dwadzieścia lat pracow ał pod ziemią. Znał 
kopalniane chodniki i ganki jak  w łasną kieszeń. 
P rzeżył już n iejedną katastrofę. Każdego dnia, 
zjeżdżając na dół skrzypiącą windą, przygotow any 
był na najgorsze. Przyzw yczaił się do tej myśli, 
nie odczuwając naw et w sobie jej grozy.

Od pół roku  nastrój górników  jakoś się po­
lepszył. We wszystkich kom orach, we wszystkich
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Lud, zam ieszkujący północne 
pow iaty województwa pom orskie­
go, nosi nazwę Kaszubów. Są 
oni potom kam i daw nych Pom o­
rzan. Dzielą się na kilka g rup  
etnicznych, które różne noszą 
nazw y; np. m ieszkańcy pow iatu 
kartusk iego  zwą się Lesokamf, 
około Pucka m ieszkają Belako- 
w ie. Ogólnie północni Kaszubi 
zwą się Fejn-Kaszubi, południo­
wi — G rób-K aszubi. Kaszubi 
zachowali też swój odrębny ję ­
zyk, łączność którego z językiem 
polskim wykazało wielu uczo­
nych. Dużo w mowie tej zacho­
wało się wyrazów staropolskich; 
np. skórznie — buty  długie, ło- 
wiszcze — miejsce, gdzie odby­
wa się połów, wylewka — ło­
patka  drew niana do opróżniania 
łodzi z wody. Każda g rupa e t­
niczna posiada swoją właściwą, 
nieco odrębną mowę.

Pod względem zewnętrznym  
Kaszubów charakteryzuje wzrost 
średni, twarz szeroka z niebies-

KASZUBI.
kiemi oczami, okolona jasnem i 
blond włosami.

Głownem zajęciem m ieszkań­
ców Pojezierza i powiatów nad­
m orskich jest rybołóstw o, a obok 
niego —  rolnictw o, hodow la  
zw ierząt i bartnictwo.

Rybacy tw orzą grupy, pracu­
jąc wspólnie. W ybierają z po ­
śród siębie przyw ódcę — często 
właściciela kutra-łodzi. Inn i p ra ­
cują u niego, a dochodem dzielą 
się procentowo. W okresie go ­
rącym  dla rybaków  pracuje ca­
ła rodzina. W dzień przygoto­
wują sieci, zakładają przynętę, 
segregują przy  wiezione ryby. W 
nocy jadą zapuszczać sieci lub 
zbierać plon. Łowią flądry, wę­
gorze, szproty, pomuchle, „dja- 
b ły  m orskie” i cały szereg in­
nych ryb, którym  dają często

swoiste nazwy. D ostarczają je 
do w ędzarni miejscowych lub 
odwożą do Gdańska.

Rybacy nadm orscy — zrośnięci 
z morzem — znają je „jak 
własną kieszeń”, orjentują się na 
wodzie wspaniale, z odległości 
kilkuset metrów poznają swój 
pływak, opatrzony m alutką bar­
wną chorągiew ką.

W związku z zajęciem pozo­
staje i odżywianie. Składają się 
na nie p roduk ty  zbożowe i ryby  
pod różną postacią; gotowane, 
surowe, wędzone, suszone i p ra ­
żone z ziemniakami, pieprzem , 
cebulą i solą. Poza tern jedzą 
gryczaną kaszę, zacierkę i k lu ­
ski, placki, żur, mleko, brukiew, 
zupę rybną lub chlebną (chleb 
ugotow any na zupie).

P rzy  gospodarstw ach hodują 
sporo gęsi, które dawniej m a­
sowo wywożono w głąb Niemiec, 
oraz, zwłaszcza w pow. północ­
nych — owce.

M IC H A Ł

D Y S K O B O L .
M iał spodnie purpurow e i  swełr...
Rozmachem Św iat przek, 
Niebo z  m uraw ą skłócił,
W łasne w yszarpnął serce —
W raz z  dyskiem w przepaść je

Frunęło srebrną smugą, 
Strop darło taśm ą d ługą , 
Krzyczało:

Jeszcze ,

Zgasło w ypukłe koło,
Zachrzęścił dysk wśród piasków  — 
W zburzył się tłum  w około . . .
I  ru n ą ł gmach oklasków.

przejściach zainstalow ane zostały głośniki radjo- 
we, k tóre przynosiły  im echa ze świata, a po ­
nadto  m iały bronić przed nieszczęśliwym wy­
padkiem , oznajmiając o zbliżającem się niebez­
pieczeństwie i darząc tern samem natychm iasto­
wym ratunkiem .

— Witajcie, Janaczek — przerw ał rozm yśla­
nia sztygar.

— Ja k  się macie, pan ie  sztygar? Co nowego?
— A no, inżynier kazał inspekcję zrobić na 

13-ym chodniku, bo podejrzewają, że się tam gaz 
gdzieś wydobywa. Mącie nas poprowadzić, boś- 
cie tu  bez mała górnik  najstarszy. Na wasze 
miejsce przyjdzie M arcinkowski.

Janaczek  skinął głową. Poszli. Czekali na 
nich u wylotu kory tarza ludzie z kilofami, ze 
świdrami i niezbędnem i narzędziam i. Janaczek, 
prow adząc przez lab iryn t poplątanych chodników 
i ganków, myślał, jak to ongiś w ybuchł tu  pożar, 
i zanim zdążyli dać znać na wszystkie piętra, pło­
mienie zam knęły wyjścia, grzebiąc dziesiątki lu ­
dzi. Wreszcie stanęli przed kamienną ścianą, skąd *

przez szpary w podłodze miał się wydobywać gaz. 
Janaczek pilnie śledził pracę górników .

W pewnej chwili zauważył na tw arzy bada­
jącego wyraz gwałtownego wstrząsu. Zrozumiał...

— Wali?!!
— Duchem do kancelarji! Sygnał! — brzm iał 

m artw y szept.
W jednej sekundzie był przy  windzie, w bły­

skawicznym momencie — w kancelarji, gdzie oznaj­
mił pobladłemi wargami o nadciągającej ka ta­
strofie.

W jednej chwili na wszystkich p ię trach  ko­
ry tarza, po kom orach zadźwięczały ostrzegającym  
ludzkim głosem głośniki radjow e:

— Górnicy do wind! Nie pchać się! Czekać 
spokojnie kolejki! Jeszcze mamy czas.

W kilka sekund po w ydobyciu górników z 
szybu głuchy grzm ot zwiastował o wybuchu.

Janaczek cicho, jakby sam do siebie, ze zło- 
żonemi na p iersiach rękam i w yszeptał:

— Miałem złe przeczucie... Gdyby nie gło­
śniki radjowe, byłoby po nas.
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Stanisław  Jędrzejowski.

Rozkwit Torunia po pokoju 1466 r.
Po zawarciu pokoju z K rzyżakam i — ziemie, 

k tóre p rzypad ły  Polsce, a wraz z niemi i Toruń 
— zażywają błogiego spokoju. Rany, zadane przez 
wojnę trzynastoletnią, powoli się zabliźniają. Po* 
w raca równowaga ekonomiczna, k tóra doprow a-

\i‘H »'¿.‘( t ą U /■'"ta

swych praw i w olności. Ponadto  posiadał To­
ruń  prawo patronatu  nad kościołami, z wyjątkiem 
kościoła św. Jana, pa tro n a t nad którym  zastrzegł 
sobie król. Posłow ie toruńscy zajm owali pierw­
sze m iejsce w sejm ie pruskim. Taki sam za­

szczyt przysługiw ał im później także w 
senacie polskim .

O statnie dziesiątki lat w ieku XV 
pozwoliły Toruniowi uprawia#*- wolny 
handel z Polską, k tóry  doszedł do n ie­
bywałego rozkwitu. Olbrzymie ilości 
zboża, soli i drzew a szły przez Toruń. 
Tu urządzono składy i Wisłą spław iano 
tow ar do G dańska i krajów ościennych. 
S to  kilkadziesiąt śpichrzów, rozm iesz­
czonych w całem mieście, służyło do 
m agazynowania towarów. W prawdzie 
handel morski odjął później Toruniowi 
G dańsk — jednak drogi lądowe z P rus 

| do Polski opanow ał Toruń dzięki p ra ­
wu składow em u i wolności celnej, jaką 
otrzym ał w roku  1478 od króla. W do­
wód zasług, położonych przez Toruń w 
wojnie 13-letniej, podarow ał kró l m iastu 
cały obszar zamkowy. Ze zwalisk zam­
ku krzyżackiego przez długie la ta  miesz- 
czaństwo toruńskie czerpało m aterjał na 

Ratusz, zbudowany pod koniec X I V  w., je s t  najlepiej zacho ' budowę domów. 
wanymi najokazalszym , ratuszem  gotyckim w Polsce

• ; - . ‘ W roku  1489 odstąpiła R ada Miej-
dza rychło wszystkie m iasta pom orskie i P rus, a ska południową część terenu  zamkowego Bractw u 
przedewszystkiem  Toruń, do now ego okresu świet- Artusowemu, k tó re zbudowało tu  zamek, nazw any 
ności. później „Junkerhofem ”. Służył on Bractw u do

Do rozkw itu m iasta przyczyniają się wielce ćwiczeń strzeleckich i zabaw letnich. Dom ten 
przywileje, nadane przez króla Kazimierza Jagieł- do dnia dzisiejszego stanowi ozdobę T orunia i 
lończyka za wierność i duże przysługi, oddane góruje nad zwaliskami zamku.
Polsce. Król odnawia praw o składowe, które 
rozwija, szybko handel; Toruń staje s ię  ośrod­
kiem  ruchu handlow ego Pomorza i Prus. W 
swej wspaniałom yślności dla m iasta posunął się 
król tak  dalece, że kazał miasto Nieszawę p rze­
nieść w górę rzeki, ażeby tym sposobem  usunąć 
groźnego konkuren ta  w handlu. Poza tem daro­
wał m iastu większą część wsi czynszowych po 
dawnem kom turstwie toruńskiem  (Górsk,
Przysiek, Grębocin, Lubicz i Rogowo), 
a w roku  1527 — M lewiec, M lewo i 
Srebrniki. Tytułem  wieczystej dzierża­
wy od biskupów kujaw skich otrzym ało 
m iasto także Kaszczorek i Wygon (Bie­
lawy). W szystkie te m ajątki dzierżył 
Toruń praw em  szlachectwa, t. zn. m usiał 
w razie potrzeby staw iać z nich za- 
stępy zbrojnych, za co wolny był od 
podatków , z wyjątkiem łanowego, tu ­
dzież od obowiązku przyjm ow ania woj­
ska na leże.

Duże przywileje posiadał również 
sam orząd miejski; obejmował on zarząd 
m iasta oraz dzierżył w sw em  ręku są ­
dow nictw o karne Miasto posiadało 
własną mennicę, z której połowę zysku 
pobierał skarb  koronny. Miasta Golub,
Grudziądz, Kowalewo, Łasin, L idzbark
inne obrały sob ie Toruń za op iekuna Kościół św. Jana  w Toruniu.

oooooooooooooooooooo 
Z niedołęgi i piecucha 
P. O. S. uczyni zucha!
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Kącik rolniczy.
Jok sie szerzy oświata rolnicza.
Główna przyczyna niskiej wy­

dajności naszego rolnictwa tkwi 
w braku um iejętności rolni­
czych. I dlatego s p r a w a  
upow szechnienia najważniejszych 
um iejętności w śród rzesz ro ln i­
czych wybija się na czoło wszel­
kich poczynań, zm ierzających do 
podniesienia wytwórczości ro ln i­
czej.

W Polsce N iepodległej dla 
upow szechnienia oświaty ro lni­
czej robi się sporo. W tym kie­
runku  głównie działają nasze 
tow arzystw a i kółka rolnicze, 
poczynania zaś naszych władz 
rządow ych i samorządowych w 
zakresie oświaty rolniczej mają 
również duże znaczenie; jednak 
rozm iary działalności skrępow a­
ne są ograniczonem i środkami, 
jakie na ten cel można przezna­
czyć.

Pomimo kryzysu  poezytnośó 
fachow ych książek na wsi nao- 
gół nie zmalała. Powodzeniem 
jednak  cieszą się wydawnictwa 
tanie i dostosowane treścią do 
dzisiejszych potrzeb wsi. W tym 
względzie zresztą zachodzą mię­
dzy poszczególnemi okolicami 
k ra ju  duże różnice. W bardziej 
zacofanych powiatach poczyt- 
ność pism rolniczych nie p rz e ­
kracza 30-50 egzemplarzy, a ksią­
żek jeszcze mniej. W pow iatach 
czołowych pod względem ruchu  
oświatowego jeden egzem plarz 
pism a rolniczego przypada na 
20 —30 gospodarzy, w powiatach 
zaś zacofanych jeden egzemplarz 
pisma rolniczego w ypada na 300 
gospodarzy. W dziedzinie czy­
telnictw a mamy przeto bardzo 
dużo do zrobienia.

Należałoby w najbliższej p rzy ­
szłości czytelnictwo na wsi tak  
rozszerzyć, by chociaż co  dzie­
siąty rolnik czytał pisma i książ­
ki rolnicze, czyteln ictw o bo­
wiem najlepiej utoruje drogę 
do postępu rolniczego na wsi. 
Szczególnie wdzięczne jest tu  
zadanie dla zarządów kółek i 
spółdzielni rolniczych, które przy 
odpowiednich staraniach dla roz­
woju czytelnictw a wiele zdziałać 
mogą.

Czerwiec w ulach.
Siła pszczół dochodzi clo naj­

wyższego punk tu  i naturalnym  
biegiem rzeczy przychodzi rójka. 
1'szczoły zakładają na brzegach 
ulu u dołu plastrów  miseczki — 
zaczątki mateczników n a tu ra l­
nych. W pierwszej połowie mie­
siąca spotyka się je nawet w 
pniach, prow adzonych na miód. 
Pierw sze roje (norm alne) ukazu­
ją się od 14 czerwca, zazwyczaj 
wkrótce po zakw itnięciu białej 
koniczyny i łopuchy.

Pierw szy rój, zwany pierwa- 
kiem , wychodzi dnia trzeciego 
po zakryciu najstarszego m atecz­
nika; następny — drużak — 
dnia dziewiątego po pierw aku. 
Trzeciak — dnia trzeciego po 
drużaku; następne roje w ycho­
dzą codzień. W szystkie roje, po­
czynając od drużaka, zwą się 
śpiewakam i. Śpiew m atek i 
kw akanie rozpoczyna się dnia 
siódmego po pierw aku. Śpiew 
m atek w zrojonym  lub zm ienia­
jącym matkę pniu dowodzi, że 
lada dzień wyjdzie z pn ia rój.

Główny wziątek rozpoczyna 
się w połowie miesiąca.

Około 1 czerwca.
Koniec maja i początek czerw­

ca — to okres zm niejszonych 
p rac w polu, gdyż pozostało 
nam  tylko spulchnianie gleby, 
niszczenie chw astów  i obred- 
lanie okopow izn, a specjalnie 
buraków  i kartofli. W gospo­
darstw ach rolnych niem a jednak  
nigdy zbyt wiele czasu, a każdą 
chwilkę w olną w ykorzystać win­
niśm y na roboty  porządkowe.

Zanim więc sianokosy a potem 
żniwa zajmą nas całkowicie — 
czas jest pom yśleć o podwórzu, 
gdzie niejedno przy  budynkach 
napraw ić w ypada. Zwozimy w ięc  
drzewo na naprawę budynków  
gospodarczych, mostków i k ła­
dek polnych, naprawiamy da­
chy oraz porządkujem y stodoły, 
aby było gdzie nowy zbiór po­
mieścić.

W polach czyścim y rowy i 
przegony, zabezpieczając sobie 
norm alny spław nadm iaru  wód.

Z nadejściem  okresu paszy 
zielonej zwiększyła się w ydaj­
ność m leka u krów. W inniśm y 
jednak pam iętać, iż w drobnych 
gospodarstw ach s a m o d z i e l n y  
przerób  m leka nie opłaca się, a 
najw iększą korzyść uzyskamy  
przez sprzedaż do mleczarni 
spółdzielczych.

W olne od zajęć chwile -warto 
w ykorzystać dla zwiedzenia go­
spodarstw  wzorowych. Również 
i książka fachowa da nam  wiele 
pouczających wskazówek, jak ra ­
dzić sobie dzisiaj na roli, aby 
jakoś koniec z końcem związać. 
Pow inniśm y bowiem pam iętać, 
iż przetrw anie kryzysu zależy w 
dużym stopniu  od um iejętności 
rolników  radzenia sobie.

U l  Knnkiircnn m ite l)« «  m eldunek, m m i
oficerowie^zaw^dow^ ° aS W ^ ' 2° konkurs nadeszło kilkanaście prac, autorami których są przeważnie pod-

Pragniemy, by głos w konkursie zabrała przedewszystkiem młodzież (członkowie hufców szkolnych, strzelcy,
harcerze i t. d.). Przedłużamy wobec tego termin nadsyłania prac do dnia 11 Czerwca b. 1\, dzieląc sie jedno­
cześnie z Czytelnikami radosną nowiną: J

Oto znana na całem Pomorzu f-ma sportowa »SPORT-BŁ.OCH« w  Toruniu ofiarowała zupełnie bezinte­
resownie uczestnikom konkursu PIĘĆ CENNYCH NAGRÓD: 1 ) P lecak tu ry sty czn y , 2) Chlebak tu ry ­
sty czn y , 3) Pas g łów ny strzeleck i, 4) Mapnik, 5 ) G wizdek dw utonow y.

Nagrody te wylosujemy między uczestnikami konkursu!
N ie  z w l e k a j ! ! !  N a d e ś l i j  d z i ś  j e s z c z e  s w ą  p r a c ę  n a  k o n k u r s ! ! !



1EKSPRES WSZECHŚWIATA!
Jesteśmy wszyscy, od praojca 

Adama począwszy, niedobrowol­
nymi pasażerami wszechświato­
wego ekspresu, któremu na imię 
system  słoneczny.

Nie możemy narzekać; w jed­
nym z wagonów tego ekspresu, 
zwanym Ziemią, jedzie się nam 
wcale wygodnie: idealny wagon 
— zarazem sypialny, restauracyj­
ny i »gabinetowy”, w którym 
spędzamy całe życie. „Trzęsie“ 
bardzo rzadko, naogół pociąg 
cały jedzie spokojnie, tak że nie 
spostrzegamy nawet z jak niesa­
mowitą szybkością pędzi on 
z nami.

Ruch wirowy ziemi i jej do- 
okołny bieg naokoło słońca są 
niczem w porównaniu z tą szyb­
kością, z jaką pędzi nieustannie 
w przestrzeń nieskończoności 
wszechświata cały nasz ekspres 
słoneczny. 20 kilom etrów  na 
sekundę, przeszło 72 tysiące km. 
co godzina — „odkłada” nasza 
ognista kula z uwięzionemi przy 
niej ostygłemi ciałami planet, 
rwąc wciąż w nieskończoność.

Dokąd zdąża? Być może, że 
nie zdąża do żadnego celu. Ale 
kierunek, w którym pędzi nasz 
słoneczny ekspres, został już zba­
dany przez astronomów. Kieru­
nek słonecznego biegu zmierza 
ku punktowi „widzialnego“ dla 
nas wszechświata, gdzieś pomię­
dzy konstelacjami Herkulesa 
i Liry, dokładniej — w okolicach 
świetnej gwiazdy Waga...

Nasz słoneczny ekspres nie 
jest odosobniony w swoim pę­
dzie. Nieskończona przestrzeń 
wszechświata w ypełn iona jest 
takiemi słoneczno-gw iaździste- 
ml pociągam i, jak nasz; niektó­
re są o wiele większe i pędzą 
z większą jeszcze szybkością.

Jakiż szalony porządek pano­
wać musiał na olbrzymiej „stacji 
rozdzielczej“, z której wyszły

ongi te kosmiczne ekspresy, je­
żeli pomimo pozornego bezładu 
i nieopisanej szybkości, z jaką 
pędzą przez przestrzenie kosmo­
su miljardy miljardów słonecz­
nych kul — nie następują między 
niemi nigdy zderzenia!

A jeżeli następują, to tak rzad­
ko, że my tego nie dostrzegamy 
— lub następują poza polem na­
szego poznania.

* **

Zajmijmy się tymczasem obser­
wacją z okien małego wagonu 
naszego słonecznego ekspresu — 
tak olbrzymiego dla nas, a tak 
znikomego wobec kosmicznych 
wymiarów innych ognistych po­
ciągów wszechświata.

Oto na jesiennem, czystem nie­
bie wspaniale lśni gw iazdozbiór  
Oriona. Zmienna c z e r w o n a  
gwiazda „alfa“ tej konstelacji pę­
dzi nieco wolniej, niż nasze słoń­
ce — z szybkością „tylko“ 17 
km na sek. Ale „za to” ta stra­
szliwa kula ognista — to niesły­
chany olbrzym, o objętości 27 
m iljonów  naszych ziem skich  
słoń c; cały kosmos płonących 
gazów!

Jej światło dochodzi do nas 
po roku z punktu wszechświata, 
odległego o 500 miljonów kilo­
metrów od punktu, w którym 
gwiazda się znajdowała w chwili 
wysyłania światła. A my nie 
spostrzegamy nigdy właściwie, 
że ten płonący olbrzym nad ol­
brzymami, z którego potężnej 
„latarni“ światło nas dochodzi, 
zmienia swoje położenie, że pę­
dzi ...

A oto inny ekspres wszech­
świata, jeden z najszybszych, mo­
że najszybszy — potężna, rów­
nież czerwona gw iazda Arktur. 
Według obliczeń astronomów, 
pędzi ona przez przestrzenie

wszechświata z szybkością 20 
razy w i ę k s z ą  niż nasze 
słońce — 415 km na sek, około 
półtora miljona kilometrów na 
godzinę!

A więc musi ona nas dogonić 
i przegonić. Z każdą sekundą 
zmniejsza się przestrzeń pomię­
dzy ognistym olbrzymem a na­
mi — a jednak upłyną miljony 
lat, zanim nastąpić może wyobra- 
żalne zresztą tylko „spotkanie“.

Oto obraz, który jest istotą 
wszechświata. W ieczny ruch 
jest jego  duchem i życiem .

Dawniej było pewnikiem, że 
„natura nie znosi próżni“. Twier­
dzenie to, oparte naTiiedostatecz- 
ności spostrzeżeń i doświadczeń, 
nie posługujących się dokładne- 
mi i dostatecznie silnemi przy­
rządami, nie ostało się wobec 
nowoczesnej nauki. Niewiadomo, 
czy niezmierzone przestrzenie 
kosmiczne międzygwiezdne i mię- 
dzymgławicowe nie są właśnie 
„wypełnione“... próżnią. Lecz pow­
stał dla nas nowy pewnik: natura 
nie znosi bezruchu, zastoju.

W olbrzymim oceanie nieskoń­
czoności ogniste światy kłębią się 
i pędzą jak oszalałe — każdy 
swoją koleją, z których jedne są 
nam znane, a inne pozostaną 
ludzkości niewiadome może na 
zawsze.

Jak ogniste pociski wpadają 
w przestrzeń naszego systemu 
słonecznego kom ety, których 
część zaledwie ukazuje się u nas 
stale, a inne niewiadomo skąd 
przychodzą i dokąd odlatują...

Jak miljonkroć i miljardy razy 
większe pociski pędzą po swo­
ich drogach w kierunkach wia­
domych i niewiadomych planety, 
słońca, gwiazdy, mgławice gwiazd 
i światy mgławic — drogi m lecz­
ne, stanowiące cząstkę jeszcze 
większych kosmosów „nadgalak- 
tyków...“
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Państwowa Odznaka Sportowa

Obozy letnie 
są kuźnią, w 
której hartują 
się charaktery 
i mięśnie przy­
szłych obroń­
ców Ojczyzny.

Z a p e ł n i o n e  
„po brzegi“ o- 
bozy p.w. — to 
najlepsza na­
sza odpowiedź 

Hitlerowi.

Wszechświat rośnie w naszych 
oczach, w naszem poznaniu — 
i dowiadujemy się zarazem, że 
w szechśw iat rzeczyw iście bez­
ustannie rozszerza się, pęcz­
nieje, odlatuje niejako od s ie ­
bie — jakby części, wyrzucone 
we wszystkie strony wybuchem 
jakiegoś przedwiecznego i nad- 
olbrzymiego praźródła energji...

Dzika, szalona, niepojęta wy­
daje się nam ta wzajemna, pow­
szechna ucieczka od siebie ogni­
stych gwiazd, rozpłomienionych 
kłębowisk gazów wszystkich 
pierwiastków — materji, zda się, 
znajdującej się w stanie pierwot­
nego wrzenia...

Wszechświat jest szalony — 
oszalały niezmierną energją, któ­
rej potężne wichry miotają słoń­
cami i gwiazdami, jak wiatr nie­
sie liście jesienne.

Obecnie wiemy, że się  roz­
pręża, że skupienia materji, two­
rzące ciała niebieskie, odbiegają 
od siebie.

Czy zacznie się kiedy kurczyć? 
1 — jeżeli był kiedy jego począ­
tek — czy będzie kiedy również 
jego koniec i jaki?

Są to pytania, na które odpo­
wiedź przerasta poprostu ogro­
mem zdolność pojmowania umy­
słu ludzkiego.

Zajmuje się więc on zagadnie­
niem dla nas nieco bliższem, ja­
kiem jest kwestja końca ziem i, 
w zględnie system u słoneczne­
go. Kiedy i jaki będzie koniec 
tego naszego świata?

Jeszcze do niedawna było pra­
wie pewnikiem, że nasz ziemski 
św iat skończy się  n ieuniknio­
nym upadkiem ziem i na słońce.

Wskazywano na tarcie masy 
ziemi o domniemany eter, wypeł­
niający przestrzeń międzyplane­
tarną i międzygwiezdną; aczkol­
wiek eter ten jest materją rozrze­

dzona — przecież mimo to, wsku­
tek ciągłego oporu, zwalniać mu­
si bieg ziemi. Zataczać ona bę­
dzie wokoło słońca coraz mniej­
sze kręgi, aż wreszcie ruchem, 
idącym po powoli zmniejszającej 
się spirali, spaść musi w ogni­
stą masę słońca...

Taką samą rolę przypisywano 
m eteorytom , znanym nam jako 
„gwiazdy spadające“, które przez 
swoje spadanie działać miały rów­
nież na bieg ziemi, jako małe,
0 powtarzanem działaniu hamul­
ce. Oba te przypuszczenia trze­
ba będzie, zdaje się. już bezwzglę­
dnie porzucić. „Eter“ jest, zdaje 
się, „materją“ tylko przypuszczal­
ną, to znaczy nie istnieje w cale.

Masa meteorytów, spadających 
na ziemię, przez których „roje“ 
nasza kula ziemska w swym 
biegu perjodycznie przechodzi, 
w sumie swojej jest tak zniko­
ma (słynny uczony Arrhenius 
szacuje ilość spadających rocznie 
na ziemię meteorytów łącznie na 
20 tysięcy ton zaledw ie), że 
nie jest ona w stanie wywrzeć 
hamującego działania na bieg 
naszej planety.

Niema więc sił, któreby mogły 
spowodować, choćby w najdal­
szej przyszłości, upadek ziemi 
na słońce.

Natomiast są inne siły, inne 
czynniki, działające w kierunku 
odwrotnym — w tym kierunku, 
że może nadejść czas, iż ziem ia  
zacznie się  od słońca oddalać, 
albow iem  zm niejszy się  siła  
przyciągająca słońca. Czynni­
ki te leżą w samej naturze na­
szej gwiazdy centralnej. Żyje 
ona sama sobą i nas swojem 
ciałem niejako żywi. Z badań 
Einsteina i Eddingtona wynika, 
że słońce rozrzutnie rozgospoda- 
rowuje swoją materją, wypromie- 
niowując ją ze siebie jako ciepło
1 światło.

Masa słońca przekształca się 
w energję.

Słońce rozrzuca olbrzymie ma­
sy energji w otaczające je prze­
strzenie kosmiczne, niszcząc i bu­
rząc atomy swego ciała, roztapia 
je, promieniując nieustannie.

Oto groźba prawdziwego koń­
ca świata, oto szaleństwo kos­
micznego źródła życia, które sa­
mo siebie niszczy, tworząc nowe 
życie. To bezustanne wypromie- 
niowywanie swej masy w postaci 
energji, a więc, co za tern id?ie, 
kurczenie się i zmniejszanie me­
tyle temperatury, co masy ciepła 
w słońcu zawartej — spowodo­
wać musi, że zmniejszy się jego 
siła przyciągania w stosunku do 
swoich planet, a więc także i w 
stosunku do naszej ziemi. Aż 
przyjdzie wreszcie dzień —dzień 
cosmiczny, który trwa miljardy 
lat — kiedy ziem ia „urwie s ię“ 
z uwięzi siły przyciągania s ło ­
necznego i popędzi gdzieś  
w  n iesk oń czon ość w szech św ia­
ta, może w obręb przyciągania 
innej, potężniej płonącej gwiazdy... 
Będzie to koniec życia na niej, 
jeżeli przedtem jeszcze to życie 
nie zamrze wskutek zmniejsza­
nia się ilości ciepła i światła, 
otrzymywanego od słońca.

Nie przerażajmy się jednak 
tym strasznym obrazem. Jest to 
od nas tak dalekie, że nawet naj­
śmielsza wyobraźnia i najlotniej- 
szy umysł największego matema- 
tyka-rachmistrza nie może sobie 
tego plastycznie i w dokładnych 
cyfrach wyobrazić. "

Pomimo całej rozrzutności słoń­
ca w gospodarowaniu swoją ener­
gją i swoją materją — starczy 
icn jeszcze na m iljony miljar­
dów  lat, których upłynięcia 
szczęśliwie uda się zapewne nie 
doczekać nawet prawnukom pra­
wnuków naszych prawnuków...

■

długo ci m łodość zachowa!! ■ ■  j
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Meeting Lotniczy w Warszawie.
Miesiąe m ajfstał pod znakiem sportu  lotni- rzeźbę z bronzu, przedstaw iającą ks. Józefa Po- 

czego. W m aju-kpt. Skarżyński dokonał brawu- niatow skiego na koniu — Prezesow i Aeroklubu  
rowego lotu przez Atlantyk; w Zlocie Gwiaździ- W arszaw skiego, jako klubowi polskiemu, k tó rę­
d y 1*1. do W iednia i w Locie Alpejskim, które od- go zawodnicy uzyskali najlepszą punktację w za­
ry ty  się także w maju, odnieśliśm y również świet- wodach. N agrodę przechodnią p. Prezesa Rady 
ne. i TC.eS.y - m*e.s*3¡cl* ty m zastąpiono na Pol- Ministrów — puhar dla k lubu  zagranicznego, któ- 
skicn Linjach Lotniczych „Lot“ sam oloty typu  rego zawodnik uzyskał najlepszy w ynik w Zlocie 
niem ieckiego „Junkers 'a“ — polskim i P. W. S.-ami; Gwiaździstym — otrzym ała z rąk  p. P rem jera Ję- 
wres^cie w ostatnich dniach maja Aeroklub W ar- drzejowicza p. F erraris  z B rna Morawskiego. Na-

O. P. P, dla „pocią­
gu pow ietrznego“ o- 
trzym ali: Horzew-
ski i O leński za 
przelot w ciężkich 
w arunkach atmosfe­
rycznych do Lwowa. 
In n ą  nagrodę Za­
rządu Głównego L. 
O. P. P. zdobył Mar­
tyniak dla A eroklu­
bu L ubelskiego — 
jako zawodnik, k tó­
ry  przebył najwięk­
szą ilość kilometrów.

Po wręczeniu 
nagród przemówił 
Pan P rezydent Rzpli- 
tej temi słowy:

„Dzisiejszy mee­
ting lotniczy A ero­
klubu W arszawskie­
go otw iera okres 
rocznych przygoto­
wań do Challenge’u

j  , 1934 r. Lotnictwo
Zaw ody rozpoczęły się lotem na orjentację nasze, pracujące dotychczas w ukryciu  i ciszy, 

oraz konkursem  lądowania samolotów w kole. rozwija coraz większą ekspansję, a problem  lotni- 
W konkursie tym  I-sze miejsce zajął Jagoszew - czy u rasta  do roli pierw szorzędnych zagadnień, 
ski z A eroklubu W arszawskiego, lądując w od- Technika polska zaspakaja już z powodzeniem za­
ległości 90 cm. od środka koła. Z zagranicznych potrzebow ania polskiego lotnictwa, a sam oloty o 
zawodników I-sze miejsce zajął Belgijczyk, lądu- polskich znakach, piloci w polskich barw ach — 
jąc w M Jegłości 55 cm. od środka koła, W p ró -  coraz częściej osiągają p ierw szorzędne sukcesy  
bié lądó^VWfiia szybowców w kole I-sze m iejsca w  rozw oju św ia tow ego  sportu lotn iczego. Po 
zajął in?r Grzeszczyk, Il-g ie  Łopatniuk. W swietnem zwycięstwie ś. p. Żwirki i W igury w 
konkursie akrobacji gości zagranicznych I-sze Challange’u 1932 r„ po tryum falnym  locie przez 
miejsce za ją ł Czech na samolocie „A via“. Z poi- A tlantyk kpt. Skarżyńskiego — można się spo- 
skipłl żawodników I-sze miejsce zdobył plutono- dziewać, że udział Polski w C hallenge’u 1934 r. 
wy Bpczyński. W spaniale w ypadły popisy „po- stanie na poziomie dotychczasow ych zdobyczy! 
ciągu ^powietrznego”, składającego się z 3-ch szy- Zdobycze te bowiem i osiągnięte wyniki zobo- 
bowców, holow anych na linach przez samolot, wiązują lotnictwo nasze i całe społeczeństwo do 
Zawody zakończyły się efektownymi skokiem  5 takich wysiłków, k tóre sprostają zadaniom “, 
osób ze Hpadochronami (wśród nich jedna kobie-
ta) z sam olotu pasażerskiego. . . °  zakończonym  m eetingu goście zagra-

-Po skończonym  program ie nastąpiło uroczy- niczni odlecieli do Torunia i po zwiedzeniu 
ste wręczenie nagród. Pan P rezyden t Rzplitej nuasta tego samego dnia udali się na popisy do 
wręczył nagrodę przechodnią swego imienia — Gdyni.

ui ¿ąuzniviięuzyuarouowy meeting lotn iczy.
Na program  zło­

żyły się: Zlot Gwiaź­
dzisty do W arszawy, 
akrobacja, lądow a­
nie na oznaczony 
punkt, pop isy ' szy­
bowców i skoki ze 
spadochronam i; Ra­
zem zleciało do W ar­
szawy około 20 sa­
m olo tów  zagranicz­
nych i 30 polsk ich .
M eeting zaszczycił 
swą obecnością Pan 
P rezyden t Rzplitej.
Pomimo n iesprzyja­
jącej pogody (deszcz 
lał niemal przez ca­
ły czas zawodów) na 
lotnisku zebrało się 
około 75 tys. o sób  
— „liczba nie noto­
w ana dotychczas na 
żadnej imprezie spor­
towej w Polsce.

grodę Zarządu Głównego L.

Kpt. Skarżyński (x) obok swego samolotu w St. Louis przed star­
tem do Ameryki Połudn. Obok stoi przedstawiciel kolonji polskiej 

w Senegalu, dr. Szczuka

Wstąp dziś jeszcze w szeregi L. O. P. P.
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8 KflCIK SZKOLNY.
1 my um iem y celn ie strzelać!

Mistrzostwo szkoły Nr. 1 w T oruniu w strze­
laniu z w iatrów ek na odległość 10 m. zdobył Mut- 
kow ski Jan, uczeń kl. VIL, osiągając 33 punkty 
na 36 m ożliw ych. N astępne m iejsca zajęli: 2) 
Jeliński Kazimierz (31 punktów ), 3) Orzechowski 
K onrad (31 p.), 4) Czarnecki Feliks (30 p.), 5) 
Łakom ski Jan  (30 p.), 6) Ziółkowski Czesław (30 
p.), 7) Drążkowski Feliks (30 p.), 8) Monod Mak- 
symiljan (30 p.)

Mamy sw ój ogródek.
Nareszcie nadeszła długo oczekiwana wiosna 

i okry ła  ziemię szmaragdowym płaszczem. Pew­
nego dnia w iosennego jedna z pań podała myśl, 
aby VI klasa wzięła pod swoją opiekę ogródek 
przed budynkiem  szkolnym, założony w r. ub. 
przez samorząd IV-ej klasy. P ro jek t ten bardzo 
się nam podobał. Najpierw skopałyśm y grządki, 
a dnia następnego uroczyście zasadziłyśm y różne 
krzewy i kwiaty, k tóre same dostarczyłyśm y. 
Przed sadzeniem zaśpiewałyśm y pieśń: „Ojczyzna 
m a”. Podczas uroczystości sadzenia ksiądz kate­
cheta sfotografował nas k ilkakrotnie w różnych 
pozach. Cieszymy się bardzo, że odtąd nasza 
szkoła będzie miała piękną ozdobę. P rzy rzek ły ­
śmy sobie pielęgnować troskliwie nasz ogródek.

Leokadja
ucz. ki. Szkoły Powsz. 3.

na Mohrem.

Zabawa ogrodow a dziatw y szkolnej Torunia.

W dniu 14 ub. m. urządziło Koło Opieki nad 
dziatwą wraz z nauczycielstwem  zabawę ogrodo­
wą. Dzieci Szkoły Powszechnej Nr. 7 na Jakób- 
skiem Przedm ieściu zebrały się o godz. 14 na 
dziedzińcu szkolnym, skąd wyruszono z o rk iestrą  
ulicami: Lubicką, Gołębią i P rzy  Rzeźni na miej­
sce zabawy.

W zabawie brało  udział całe grono nauczy­
cielskie oraz liczni rodzice. Zabawa połączona 
była z różnem i niespodziankam i. Można było 
ciągnąć losy, była wędka, jazda na koniu, s trze­
lanie do tarczy, bardzo obfity bufet, lo terja am e­
rykańska, apara t Suchąrd’a i t. p. Ale chyba 
najlepszą uciechą to już były wyścigi, za k tó re  
zwycięzcy otrzym ywali piękne nagrody: zeszyty, 
ołówki, pióra i cukierki. ^

O godz. 17-ej dzieci zabrały  się do palanta, 
siatkówki i piłki nożnej. Dziewczynki niższyeh 
klas baw iły się z Panią Nauczycielką w kółka: 
„Lata p taszek”, „Idzie lis” i t. d. Pogoda dopi­
sała ślicznie O godz. 20-ej zabawa zakończyła 
się i rozbaw iona dziatwa wróciła do domów, dzite 
ląc się wrażeniami z mile spędzonych chwil: %

Irena Dubiszewska  Vf
uczeń. VI-ej Masy Szlcoły Powsz. A W ? 

w Toruniu . ł*

Kącik Harcerzy.
Harcerze kujawscy pracują w  szeregach L.O. P. P.

Dnia 13 maja w sali Gimn. Ziemi Kujawskiej 
we Włocławku odbył się egzamin harcerskiego 
podinstruktorskiego kursu  O brony Przeciw ga­
zowej.

Kurs został zorganizow any przez Komendę 
H ufca H arcerzy Włocławskich. W ykładowcami 
na kursie byli druhow ie: por. Koziński Józef, 
Szlązak W incenty, W oźnicki Teofil i Jakubow icz 
Ew aryst. Na kurs uczęszczało 26-ciu słuchaczy; 
egzamin zdało: 1 członek K. P. H., 16 harcerzy  
i 3 harcerki.

W skład komisji egzam inacyjnej wchodzili: 
dr. Szeliga — przewodniczący, Kawecki — inspek­
tor L. O. P. P., dyr. Nowicki — członek komisji 
oraz instruktorzy: por. Koziński, Szlązak, Woź- 
ńicki i Jakubow icz. Po skończonym  egzaminie 
rozdano uczestnikom  świadectwa z ukończenia 
kursu.

Harcerze toruńscy w  roli „artystów “.
Dnia 25 ub. m. zastęp pozaszkolny przy I I  

Pom. Druż. Harc. wystawił sztukę Korzeniow skie­
go p. t. „Karpaccy G órale“. Jak  na am atorskie 
przedstaw ienie wypada, przedstawienie rozpoczęło 
się... z półgodzinnem  opóźnieniem, publiczność 
jednak nie nudziła się, gdyż orkiestra, złożona 
z dom orosłych grajków , uprzyjem niała czas „pro­
dukcjam i“ muzycznemi. O godzinie 20-ej z mi­

nutam i — po ciężkiej- przepraw ie z ku rty n ą  —■ 
rozpoczęło się przedstawienie.

I  tu  spotkała publiczność napraw dę miła n ie­
spodzianka. „A rtyści“ wywiązali się ze swych 
ról poprostu  znakomicie.

Postępując według zasady harcersk iej; .„Ur 
śmiechnij się“ — publiczność wychodziła z przede 
staw ienia doskonale ubaw iona.

D rużyna harcerska Ant T. Kościuszki w Choceniu.
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KOLEJARZE POD BRONIĄ.

.

U roczyste otw arcie sezonu  w ioślarsk iego  oraz 
p ośw ięcen ie  3 now ych łodzi sekcji w ioślarskiej 

K. P. W. w  Bydgoszczy.
Bydgoski Komitet Towarzystw  W ioślarskich 

dokonał otwarcia sezonu wioślarskiego w bydgo­
skim ośrodku wioślarskim. Uroczystość otwarcia 
odbyła się dnia 7 ub. m. na przystani Kolejowe­
go K lubu W ioślarskiego przy O gnisku K. P. W. I., 
a połączona została z poświęceniem trzech no­
wych łodzi Kol. KI. Wiośl. — z okazji pięciolecia 
istn ienia sekcji.

Rano zebrały się wszystkie miejscowe kluby 
w ioślarskie w sali Ogniska K. P . W., skąd nastą­
pił w ym arsz na Mszę św. do kościoła Ks. Misjo­
narzy. N astępnie k luby w ioślarskie z o rk iestrą  
K. P. W. przedefilow ały ulicami miasta, udając 
się do przystani K. K. W. O godz. 10.30 nastą­
piła uroczystość otw arcia sezonu wioślarskiego 
na przystan i K,
K. W. przy licz­
nym  udziale wioś­
larzy bydgoskich, 
gości oraz sym ­
patyków , wśród 
których  zauw aży­
liśm y gen. Thom- 
me, prezydenta 
miasta, dr. Barci- 
szewskiego, i inne 
osobistości.

P o  przyw itaniu

grzez prezesa Kol.
1. W ioślarskiego 

— Thienela, p rze­
wodniczący kom i­
te tu  bydgoskich 
towarzystw  wio­
ślarskich, dr. S i e- 
m i ą t k o w S k i ,  w 
krótkim  zarysie 
przedstaw ił histo- 
rję Kol. KI. f lo ś l . ,  
k tó ry  z 50 człon­
ków rozrósł się do liczby 150 i posiada dziś o k o ­
ło  50 łodzi. Przy dźwiękach hym nu narodowego, 
odegranego przez o rk iestrę K. P. W., gen. Thom- 
me dokonał urbćzystego podniesienia bandery, 
przem awiając następnie z balkonu przystani K. 
K. W. do dwutysięcznej publiczności. Mówca pod­
kreślił ważkość sportu  wodnego dla tężyzny fi­
zycznej młodzieży i obrony państwa, podkreślając, 
że „kiedy Polacy byli siln i na w od zie  — zaw ­
sze  zw ycięża li“.

N astąpiła właściwa uroczystość: poświęcenie 
trżech nowych łodzi. Ks. p refek t K ukułka wy­
głosił okolicznościowe przemówienie, uzasadnia- 
jąć potrzebę sportu  wodnego, k tó ry  z odległych 
czfcsów rzym skich bierze swój początek. Kończąc 
pięknem i alegorjam i łacińskiem i, poświęcił kolej­
no; łodz ie : „G dynia“, „N adzieja“ i „G rot“ oraz 
kajjąk..

O godz. 11,30 nastąpiła defilada 50 łodzi, re ­
prezentujących w szystkie k luby w ioślarskie. W y­
różniały się szczególnie piękne bydgoszczanki 
z k lubu wioślarek. W czasie defilady koncerto­

wała ork iestra  reprezen tacy jna K. P. W. pod ba­
tu tą  W. Schulza.

P o p o łu d n iu  odbyła się druga część uroczy­
stości : pierw szy w  Bydgoszczy sp ław  w ioślar­
ski m iejscow ego ośrodka w ioślarsk iego , połą­
czony z majówką. Łodzie, kajaki, żaglówki i mo­
torów ki udały  się z po rtu  do Kapuścisk. Majów­
ka dzięki pięknej pogodzie udała się w zupełnoś­
ci. K oncertow ała o rk iestra  K. P. W. Pow rót na­
stąpił o godz. 18.30.

Uroczystość ta  — to dalsza chlubna k arta  
wytężonej p racy  bydgoskiego K. P. W., w szcze­
gólności jego sekcji wioślarskiej, okazującej ros­
nącą z dnia na dzień żywotność i siłę.

M aksym iljanowo. Dnia 1. III. w ybrano 
nowy Zarząd w sk ładzie : prezes — Żmijewski, 
wiceprezes — Fierek, sekretarz — Lewandowski, 
skarbn ik  — Magnuszewski. Członkowie zarządu:

Skok,Prokop, D u­
dzik, Chmielew­
ski, W ronkow ski, 
Rudnicki, Szpaj- 
da, Meydul.

M ontowo.^Dn. 
12. I I I . w ybrano 
Zarząd w składzie 
następu jącym : 
prezes — Jankow ­
ski, wiceprez. — 
Perl, sekretarz — 
Kalinowski, zast. 
sekr. — Kozłow­
ski, skarbnik  — 
Szatkowski, ko ­
m endant — Der- 
kowski, zast. kom. 
— Lam parski, ref. 
wyszkol. — Szat­
kowski, ref. wych. 
fiz. — Derkowski, 
ref. kul.-ośw. J a n ­
kowski, ref. br. 
pom .—Kozłowski.

Nakło n/N oteclą. Dn. 16. III . w ybrano Za­
rząd w składzie następującym : prezes — Felicki, 
wicepr. — Fabrycy , sekretarz — Jankow iak, 
skarbn ik  — Michałek. Członkowie zarządu: Pries, 
W egner, Roszkiewicz, Bonkowski, Punzel, Cybul­
ski, Lenz, Hebel,

Skarszewy. Dnia 7. III. w ybrano Zarząd 
w sk ładzie : prezes — Okoński, w iceprezes — 
Schalk, sekretarz — Marchewicz, skarbnik  — Hej- 
nicki, kom endant — Wieki, zast. kom. — Serafin, 
delegat — Okoński. Komisja R ew izyjna: P ra ­
bucki, Hinz, Muzolf.

S olec Kujawski. Dnia 20. III . w ybrano no­
wy Zarząd w sk ład z ie : prezes — Wojtalewicz, 
wiceprez. — Lange, sekretarz — K abat, skarbnik
— Chojecki, ref. wyszk. — Knioła, ref. kul.-ośw.
— Matuszewski.

Swarożyn. Dn. 14. III . uzupełniono skład 
zarządu przez w ybór członków : sekretarz — Ł u­
kaszewski, skarbn ik  — Lipiński. Komisja Rewizyj­
na: Wiśniewski,

Ogólny widok przystani Kol. KI. Wiośl. przy Ognisku K. 
P. W. Bydgoszcz I w dniu otwarcia sezonu w ioślarskiego.
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Powstańcy i Wojacy.
Toruńska brać w ojacka pod w łasnym  sztandarem.

W dniu 14 ub. m. obchodziła to ruńska P la ­
cówka Powstańców  i Wojaków uroczystość po­
święcenia sztandaru, zakupionego z dobrow olnych 
składek członków. Na uroczystość zjechali licz­
nie zaproszeni przedstawiciele bratn ich  Placów ek 
z całego Pom orza wraz z pocztami sztandarowem i. 
Wzięły również udział w uroczystości delegacjo 
miejscowych organizacyj, zjednoczonych w F ede­
racji Związków Obrońców Ojczyzny.

O godzinie 10-ej bataljon Powstańców  ze 
zwiniętym sztandarem  i członkami Zarządu na 
czele udał się z lokalu Placów ki na plac Św. Ka­
tarzyny, gdzie dowódca całości, por. Gliszczyński, 
złożył rap o rt p. gen. bryg. Maxymowicz-Kaczyń- 
skiemu, k tó ry  w asyście P rezesa Placówki, p. Krie- 
gera, odbył przegląd oddziałów. Po  przeglądzie 
udano się na uroczyste nabożeństw o do kościoła 
garnizonowego. Mszę św. celebrował ks. p ra ła t 
Sienkiew|cz, w ygłaszając okolicznościowe i pod­
niosłe kazanie o miłości Ojczyzny, zgodzie i jed­
ności, oraz wzywając brać wojacką do wytężonej 
p racy  dla dobra Ojczyzny.

Po nabożeństwie odbył się ak t poświęcenia 
sztandaru  i przysięga wszystkich członków P la ­
cówki. Pośw ięcenia dokonał ks. p ra ła t Sienkie­
wicz. Chrzestnym i b y l i : p. W ojewoda Pom orski 
Kirtiklis, zastąpiony przez p. wicewojewodę 
Seydlitza, Dowódca O. K. V III. — p. gen. bryg. 
Pasławski, zastąpiony przez Komendanta Miasta — 
p. ppłk. M atzenauera, gen. Dr. Górecki — zastą-

piony przez p. nącz. Grzankę, p. naczelnikow ą 
Zgrzebniokowa, p. ppłk. M atzenauer, p. kapita- 
nowa Kwiatkowska, Prezes Zarządu Głównego 
Związku Powstańców  i W ojaków O. K. V III. — 
p. naczelnik Zgrzebniok, p kapitanow a Siwicka, 
p. mjr. Adamczyk, p. m ajorowa Adamczykęwa 
i p. kpt. Kwiatkowski. , %

Po wbiciu pam iątkow ych gwoździ w drzewce 
sztandaru, pan wicewojewoda Seydlitz wręczył 
sztandar prezesowi placówki, p. Kriegorowi, k tóry , 
odbierając go, ślubował stać w iernie przy widd> 
mym znaku jedności i siły Placówki, a następnie 
wręczył go chorążemu, odbierając od całego 
pocztu sztandarowego przysięgę na w ierność i p o ­
słuszeństwo. Od Zarządu i członków Placówki 
przysięgę odebrał ks. p ra ła t Sienkiewicz. % 

O godz. 11-ej u stóp pom nika K opernika 
przedstawiciele władz, z p. wicewojewodą i p. ge­
nerałem  Maxymowicz-Raczyńskim na  czele, ode­
brali defiladę przybyłych pocztów sztandarow ych, 
bataljonu Powstańców, jak  również komp. Związ­
ku Strzeleckiego, k tóra brała udział w uroczy­
stości.

D ziarska postaw a braci wojackiej, m aszeru­
jącej z rozwiniętym sztandarem  na czele, wzbu­
dziła niekłam any zachwyt w tłum ach'w idzów i za­
dokum entow ała raz jeszcze, że Powstańcy są jed­
ną z najbardziej karnych  i żywotnych kad r re ­
zerwowych na Pomorzu.

U roczystość zakończył wspólny obiad żoł­
nierski w salach „Dworu A rtusa“.

Z życia Związku Strzeleckiego.
Poniżej zamieszczamy list, który otrzymaliśmy 

od członka Oddziału Z . 5. w Chwarsnie. Świadczy on 
o pełnem zrozumieniu przez ludność kaszubską war­
tości i znaczenia pracy młodzieżowej w szeregach 
Związku Strzeleckiego.

Kochany Gryfie!
Noprzet jo so zażeję, a tej jo wóm pedóm je­

den wobrozk na pokozk, ji do tegue dobregue jeden 
kaszebski lest.

Wjidzitale, me kaszebji trzimóme muecno naszę 
wjarę ji młewę, le ni kulturę me jesz decht nimóme. 
file nasz dobry Nałuczycel Rogoś mo „Gryfe“ ji pa­
pierowe gazete, ji różny gry, tej łen nóm tę kulturę 
nałuczy. Me chceme jic tesz z czołem w przódk, 
jak ni co kulturę mają, bo me móme te same głowę 
na karkach, jak ni dredze ledze. Jo  jo ; przed pó 
roczkiem to każdy sedzoł prze piecu ji so wędzoł. 
fl te res!? każdy je prosty jak pipa, ji mjiły jak ma­
sie. Wzerytale na ten wobrozk! Jaki to są mjiły 
gambę.

Jo  so razy nie spłedzoł, żebe jo tu w gronie 
sedzoł. Te węszy głowę nóm tere tę krew zreszą. 
Prowda, że każdygue robueta piece gniece, jednak 
me muszyme ji tysz głową robiec, jeżele me chceme 
Łejcziznie służec. Me nie chceme bec cemny jak 
pjiwo, bo nasza wjoska leży prawie na progu Gdyńs­
kim. Jo wóm jesz godom, że nasza wieś je decht 
malinko, zaledwie łet 120 dusz. Ji ju nas so zebrała 
tako grepa, że so jasz serce śmieje. Jeżele me so 
bądzyme miele lepszą przyszłość, ne tej le dali." 
Chceme so wjitac rękame ji sercem a nie kolnicamy.J 
Me jesme bracia bratów, to so nazewo obiwatelamy.f

Me so chceme nasze rozume weswietlec ji gnote 
wecwiczec.

Jo ju nieroz w niekternich gazetach czetół: 
„w zdrowym cele zdrowy duch“.

O tern samem me tere marzyme. Przindze 
czas — tej nasz dobry Szkolny z namy wejedze na 
wececzki; bądze to nowjikszo łucecha dlo nas.

Wjidzitale: z nas prostych chopdw je prawdzewy 
łurząd werechtowóny.

M łodzież kaszubska w szeregach strzeleckich. Oddział 1 S. Chwarzno.
Nen z wjatrówką to je nasz skarbnik — Bruno 

Gosz. Ji zanim ten bjoły z tą czorną tobaczką na 
ręku — to jem jo, byblotekasz. Ji ten z tym rozpiętym 

^frakiem za mną — to je ten nasz komidjant; tegue me 
[muszyme wszesce słechać: to je Puzdiowski^Bernad. 
ITere jo, Litwin Jan z Chwarzna, godom z Bodziem .
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WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Komunikat Nr. 7.

Pom orskiego O kręgow ego Związku Gier Sportow ych.
Prostuje się komunikat Nr. 6 z dnia 8 maja 1933 r. 

(p. Nr. 22 „Mł. Gr.“) o tyle, że na zawodach o mistrzostwo 
koszykówki w dniu 27. VIII. godz. 17,00 gospodarzem jest 
Klub Wioślarski — Toruń, a nie K, P. W. — Toruń Przedm.

" 2. Wyznacza się rozgrywki w siatkówkę męską kl. B 
o mistrzostwo Pomorza.

15,
15. 
18. 
18. 
¡8. 
25. 
¿5. 
25. 
29. 
29.
29. 
2. 
2. 
2. 
9. 
9. 
9.

16. 
16. 
16. 
23. 
23.
30. 
30. 
30.
6

,j6m
13.
13
13
15;
15
20
27
27
271
3;

Grupa A.
15. VI. godz. 
15. VI. „ 
18. VI. „
18. VI. „
29. VI. „
23. VII. „
30. VII. „
27. VIII. „
3. IX. „
3. IX. „

10. IX. .
24. IX. „
Grupa B.

VI. godz. 17,00
VI.
VI. „ 
VI. „ 
VI. „ 
VI. „ 
VI. „ 
VI. „ 
VI. „ 
VI. „
VI. „ vn. „ 
vii. „
VII. » 
VII. „ 
VII. „ 
VII. „ 
VII. „ 
VII. „ 
VII. „ 
■VII. „ 
VII. „ 
VII. „ 
VII. „
VII. „ 
V11J. „
VIII.  ̂
VIII. „ 
VIII. „ 
VH1. „ 
VIII. :;r 
VIII. „ 
VIII. „ 
VIII. „ 
VIII. „
VIII. „
IX. „

16,00
16,00
15.00
16.00 
16,00 
16,00
17.00
11.00 
16,00
15.00
15.00
16.00

K.

CL K. S. II. — S. M. P. Mokre I.
K. P. W. Toruń-Przedm. — Gryf II.
S. M. P. Mokre I — G. K. S. 11.
Gryf II. — K. P. W. Toruń-Przedm.
S. M. P. Mokre I. — Gryf II.
K.P.W. Toruń-Przedm.—S.M.P.Mokre 1. 
S.M.P.Mokre 1.—K.P.W. Toruń-Przedm 
Gryf 11. -  G. K. S. II.
Gryf II — S. M. P. Mokre I.
G. K. S. 11. — K. P. W. Toruń-Przedm. 
K.P.W. Toruń-Przedm. — G. K. S. II. 
G. K. S. II. -  Gryf II.

P. W. Brodnica — K. P. W. Bydgoszcz.
17.00 — K. P. W. Kowalewo — K.P.W.Wierzchucin.
15.00 — K. P. W. Chojnice — K.P.W. Brodnica.
16.00 — K. P. W. Wierzchucin — K P. W. Iłowo.
17.00 — K. P. W. Chełmno — K. P. W. Kowalewo
16.00 — K. P. W. Wierzchucin — K.P.W.Brodnica.
16.00 — K. P. W. Bydgoszcz — K. P. W. Chełmno.
17.00 — K. P. W. Kowalewo — K. P. W. Chojnice.
16.00 — K. P. W. Chełmno — K. P. W. Iłowo.
16.00 — K. P. W. Bydgoszcz — K. P. W. Chojnice.
17.00 — K. P. W. Kowalewo — K.P.W.Brodnica.
17.00 — K. P. W. Brodnica — K. P. W. Kowalewo.
17.00 — K. P. W. Iłowo — K. P. W. Chojnice.
16.00 — K. P. W. Wierzchucin—K.P.W. Bydgoszcz.
17.00 -  K. P. W. Brodnica -  K, P, W. Chełmno.
16.00 — K, P. W. Chojnice — K. P. W. Iłowo.
17.00 — K. P. W. Bydgoszcz —K.P.W.Wierzchucin.
17.00 — K. P. W. Brodnica — K.P.W. Iłowo
16.00 — K. P. W. Chełmno — K. P. W. Chojnice.
17.00 — K. P. W. Kowalewo -  K. P. W. Bydgoszcz.
16.00 — K. P. W. Bydgoszcz — K. P. W. Iłowo.
17.00 — K. P. W. Brodnica—K. P. W. Wierzchucin.
16.00 — K. P. W. Iłowo — K. P. W. Wierzchucin.
16.00 — K. P. W. Chojnice — K. P. W. Bydgoszcz.
16.00 -  K. P. W. Chełmno — K. P. W. Brodnica.
17.00 — K. P, W. Iłowo — K. P. W. Bydgoszcz.
16.00 — K. P. W. Wierzchucin— K.P.W. Chojnice.
16.00 — K. P. W. Iłowo — K. P. W. Chełmno.
17.00 — K. P. W. Wierzchucin —K.P.W.Kowalewo.
16.00 — K. P. W. Bydgoszcz — K. P. W. Brodnica. 
T5,00 — K. P. W. Chojnice — K. P. W. Chełmno.
16.00 — K. P. W. Iłowo — K. P. W. Kowalewo.
16.00 — K. P. W. Bydgoszcz — K.P.W. Kowalewo.
15.00 — K. P. W Iłowo — K. P. W. Brodnica.
15.00 — K. P. W. Chojnice — K.P.W.Wierzchucin.
16.00 — K. P. W. Chełmno — K. P. W. Bydgoszcz
15.00 — K. P. W. Kowalewo — K.P.W. Chełmno.

3. IX. 
3. IX. 

10. IX. 
10. IX. 
17. IX.

15.00 — K. P. W. Brodnica — K.P.W. Chojnice.
15.00 — K. P. W. Chełmno—K.P.W. Wierzchucin.
15.00 — K. P. W. Wierzchucin—K.P.W. Chełmno.
15.00 — K. P. W. Kowalewo — K. P. W. Iłowo.
15.00 — K. P. W. Chojnice — K.P.W, Kowalewo.

3. Klub, który nie powiadomi przeciwnika i W. S. S. 
na 5 (pięć) dni przed terminem zawodów o miejscu spotka­
nia, przegrywa zawody walkowerem.

4. Wyznaczone zawody z klubem sportowym „Olympja” 
z Grudziądza — anuluje się.

Prezes O. K. S.
( - )  B rzeziński, porucznik.

Z Pomorza.
Ś w ięta  W. F. i P. W. w  Toruniu — na strzeln icy  !

W dn. 21 ub. m. rozpoczął się tydzień sportowy W. F. 
i P. W. w Toruniu.

W pierwszym dniu odbyły się zawody strzeleckie na 
strzelnicy C. S. S.

Do zawodów stanęło przeszło 200 zawodników.
Broń w ojsk ow a (odległość 200 m, strzałów 20, maxi­

mum możliwych punktów: dla zespołów 800 p., indywidualnie 
200 p.). W zespołach pierwsze miejsce zajął zespół policji, 
uzyskując 482 p. W konkurencji jednostkowej I-sze miejsce— 
Br. Kowalski — Zw. Podof. Rezerwy, uzyskując 145 p, T

Z broni m ałokalibrow ej dla przedpoborowych (od­
ległość 50 m, strzałów 20, możliwych punktów do zdobycia: 
zespołowo 800, jednostkowo — 200.

Zespołowo pierwsze miejsce zdobyło gimnazjum męskie 
im. Kopernika, uzyskując razem 708 p., w składzie T. Milka- 
manowicz 181 p., Z. Jacobson 179 p., Z. Stefanowicz 175 p., 
J. Trzoska 173 p. W konkurencji jednostkowej pierwsze miej­
sce zdobył T. Milkamanowicz — uzyskując 181 p.

W dniu tym zdobyto odznak strzeleckich I klasy — 10, 
II klasy — 26, III klasy — 46, razem 82 odznaki.

Dn. 28 ub. m. odprawione zostało uroczyste nabożeń­
stwo w kościele garnizonowym, po którem odbyła się defilada 
młodzieży szkolnej na Rynku Staromiejskim. Po południu od- 
były się na boisku miejskiem zawody lekkoatletyczne i gry 
sportowe, z których sprawozdanie podamy w nast. numerze

Ze świata.
OJimpjada 1936 r. nie odbędzie się  w  B er lin ie?

Stosunki pomiędzy Międzynarodowym Komitetem Olimpijskim 
a Niemcami, którzy mają być organizatorami igrzysk olimpij­
skich w roku 1936 (Berlin), stają się coraz bardziej naprężone. 
Niemcy zamierzają mianowicie powierzyć organizację igrzysk 
ni2 Niemieckiemu Komitetowi Olimpijskiemu, lecz rządowemu 
komisarzowi sportowemu Rzeszy Niemieckiej.

Międzynarodowy Komitet Olimpijski stoi na stanowisku, 
że organizatorem igrzysk może być jedynie Narodowy Komi­
tet Olimpijski, odpowiedzialny za organizację igrzysk przed 
Komitetem Międzynarodowym. Z tego względu stanowisko 
rządu niemieckiego w tej sprawie jest dla Międz. Komitetu 
Olimp, nie do przyjęcia.

W wyniku Międzynarodowy Komitet podał do wiado­
mości rządu niemieckiego, że o ile igrzyska nie będą orga­
nizowane przez Niemiecki Komitet Olimpijski, wówczas igrzy­
ska 1936 r. nie będą mogły odbyć się w Niemczech.

Z TYGODNIA
Z cale] Polski.

f. Ś w ięto  Matki w  Toruniu Dn. 30 ub. m. toruńska 
dziatwa sżkolna święciła uroczyście dzień „Święta Matki“, 
W dniu tym odbyło się uroczyste poświęcenie specjalnej ka­
pliczki ku czci Matki w lesie pod Barbarką. W akcie tym 
wzięło udział 7000 dzieci.

Po uroczystości poświęcenia odbyła się Msza św. w 
kapliczce, a następnie — 2-godzinne wakacje w lesie.

700 la t Torunia. W związku z tegorocznemi uroczy­
stościami jubileuszowemu obchodu 700-lecia miasta Torunia 
nastąpi w dniu 4 czerwca b. r. o godz. 13,45 otwarcie wysta­
wy w Ratuszu pod tytułem „700 lat Torunia“.

D elegaci U  M. i K. na Pom orzu. Dn. 26 ub. m- 
rpzybyła do Torunia flotylla statków, wioząca na swych po- 
łkadach 310 delegatów L. M. i K. Po uroczystem powitaniu

na bulwarze nadwiślańskim delegaci zwiedzili miasto, a na 
stępnie odpłynęli dalej przez Grudziądz, Tczew i Gdańsk do 
Gdyni. Ludność Pomorza manifestowała wszędzie na cześć 
reprezentantów polskiej ideologji morskiej, gotując delegatom 
entuzjastyczne przyjęcia.

H itlerow cy zw y cięży li w  w yborach  do sejm u  
gdańskiego. W wyborach gdańskich, które odbyły się dnia 
28 ub. m., hitlerowcy uzyskali 38 mandatów na ogólną ilość 
72, zdobywając tern samem bezwzględną większość w obec­
nym sejmie Wolnego Miasta.

Polacy utrzymali swój dotychczasowy stan posiadania, 
uzyskując 2 mandaty.

Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku, Rosting, 
zamierza ustąpić ze swego stanowiska (niezupełnie zresztą 
dobrowolnie).
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Gdzie jest kucharz ? Oto nielada zadanie, nad którem 
poślęczyć będą musieli dziś amatorzy spostrzegawczości* 
Wśród smakowitych półgęsków, tortów, babek i innych arcy­
dzieł sztuki kuchennej zadekował się mistrz. I to tak spryt­
nie, że ani umywa się do niego właścicielka pałacyku. Cały 
Komitet Redakcyjny szperał dobrą godzinę, nim zdemasko­
wał majstra od patelni i garnków. Spodziewamy się jednak, 
że młode, bystre oczy łatwiej sobie tu poradzą,

Nagrody czekają: trzy  duże p ortrety  „Dziadka“ 
oraz półroczna gra tiso w a  prenum erata.

Teczkę zamykamy dnia 10  sierpnia 1933 r
** *

R ozw iązanie zadania z Nr. 10.
Stoją od lewej : fryzjer, listonosz, kucharz (piekarz) 

i student.

Bilety wizytowe wylosował W ładysław  P aw lak  (prc  ̂
simy o tekst), książki: H elena Średnićka i Rudolf Radke 
— z Torunia (po odbiór prosimy zgłosić się dó Redakcji)

Trafne odpowiedzi nadesłali: Władysław Zabieiski; 
Marjan Kalinowski, Janusz Patalong, Ignacy Dąbek, Maksy- 
rniljan Bederski, Władysław Pawlak, Antoni Górny, Helena 
Średnićka, Wacław Misiąg, Leon Kilka, Marja Nadolna, Hen- 

- ryk Pyszczyński, Wincenty Rylski, Genowefa Szulcówna, Irena 
Mężnicka, Rudolf Radke, Marja Niedbalska, Stefan Krysiak 
i Jan Kondracki.

* *
* Odzie jest k u ch arz??

© O ©  ODPOWIEDZI REDAKCJI *
2 pułk szw o leżeró w  Rokitniańskich — Starogard.

Korespondencyj z życia oddziałów wojskowych nie zamiesz­
czamy. Radzimy zwrócić się do „Żołnierza Polskiego“.

S tan isław  R ogoś — Chwarzno. List i zdjęcie za­
mieszczamy, doceniając w zupełności wartość wynurzeń, 
„w których odzwierciadla się prosta dusza ludu“. Ze swej 
strony dziękujemy „pisarzowi” i prosimy o sprawozdanie z ży­
cia tamtejszych strzelców. Wysyłkę czasopisma wstrzymujemy.

Zw. S trzeleck i „Polm in” — Drohobycz. Książkę za 
zaliczeniem przesyłamy. Prosimy o propagandę tego wartoś­
ciowego wydawnictwa na tamtejszym terenie.

S tan isław  Krysiak — N ow a W ieś. Nagrodę prze­
słaliśmy w dniu 22 b, m, Prosimy reklamować na poczcie.

Z zadania skorzystamy. Cóż tam słychać z „poezją“? Cze­
kamy dalszych próbek.

„Ajot“ — Rypin. Żądane egzemplarze wysłaliśmy. 
Prosimy wzamian o werbowanie na tamtejszym terenie ko­
respondentów i współpracowników. Chętnie udzielamy zaw­
sze miejsca młodym, kiełkującym „talentom”.

Por. Z ygm unt Jankow ski — Tczew. Materjał 
z wdzięcznością wykorzystaliśmy. Prosimy o coś „morskie­
go“ własnego pióra, tudzież o dokładny adres celem przesła­
nia numerów okazowych.

M. S. — Toruń. „Próbka“ powędrowała do kosza. 
Treść chaotyczna, nie związana myślą przewodnią. Co do 
formy nie mamy żadnych zastrzeżeń (może tylko trochę wię­
cej prostoty'. Nie trzeba się zniechęcać: do trzech razy sztuka!

W E S O Ł Y  K Ą C I K
|£  Trafiła kosa na k a m ie ń ...

Dowcipny (wchodząc do tram w aju):— Przepra­
szam, czy Arka^Noego już zapełniona?'

Starszy pan: — Brak tylko osła... Proszę, niech
pan wsiada.

N abożny mąt... ^
— Pani Walentowo,’ czy pani mąż jest czło­

wiek nabożny? ^ ; ^
' — Jeszcze jak! Nie było wypadku, żeby^mnie 

sprał w niedzielę albo święto.

Sędzia. -
— Słyszałem, że córka pani dobrodziejki wysz­

ła zamąż za sędziego?
— Tak.
— No, a w którym sądzie pracuje?
— Jest sędzią na meczach piłkarskich.
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GDZIE?

zakupić MEBLE
najlepiej i najkorzystniej ?

>'!**•
•V- i
Kompletne urządzenia m ieszkaniow e  
tylko w firmie

Najstarszy, najw iększy oraz 
najwytworniej w yposażony  
SKŁAD MEBLI W TORUNIU.

I

Popierajcie firmy, które ogłaszają się

♦ w „Młodym Gryfie“.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. VIII. w Toruniu ogla- 

sza przetarg na:
1. Remont instalacji elektr. w koszarach 62 p. piech 

w Bydgoszczy, dnia 12 czerwca 1933 r. godz. 10-ta.
la. Remont kasyna w C. W. Kaw. w Grudziądzu — 12 

czerwca 1933 r. godz 11-ta.
2. Remont kotłów warzelnych w Szkole Strzel, ñrtyl. 

na Podgórzu pod Toruniem, dnia 14 czerwca 1933 
godz, 10-ta.

3. Remont budynku Nr. ew. 215 w 11/67 p. p, na Ruda- 
ku w Toruniu, dnia 14 czerwca 1933 r. godz. 10-ta.

4. Ocieplenie stajni (stropu) bud. Nr. ew. 2497 dla 8 p. 
s. k. w Chełmnie, dnia 17 czerwca 1933 r. godz. 11-ta.

5. Nowe krycie papowe dachów bud. Nr. ew. 1755, 
1766 — 64 p. p. Grudziądz, dnia 19 czerwca 1933 r. 
godz. 10-ta.

6. Wymiana słupów w budynkach koszarowych i sta­
jennych w 16 p. ułanów Bydgoszcz, dnia 19 czerw­
ca 1933 r. godz. 11-ta.

7. Dobudowa i remont budynku mieszkalnego Nr. ew. 
957 przy ul. Przedzamcze w Toruniu, dnia 26 czerw­
ca 1933 r. godz. 12-ta.

8. Remont instalacji kanalizac., wodoc. i urządzenie 
dla ciepłej wody w Centr, Wyszkolenia Kawalerji 
w Grudziądzu, dnia 20 czerwca 1933 r. godz. 10-ta.

9. Dorobienie okien w bud. Nr. ew. 29 i 67 oraz po­
szerzenie jadalni w bud. Nr. ew. 67 — w Szkole 
Podchor. flrtylerji na Mokrem dnia 22 czerwca 1933 r. 
godz. 11-ta.

10. Instalacja kuchni parowej w I. Baonie Strzelców 
w Chojnicach, dnia 24 czerwca 1933 r. godz. 10-ta

11. Urządzenie umywalek w Szkole Podchor, ñrtylerji 
w Toruniu, dnia 24 czerwca 1933 r. godz. 11-ta.

Do oferty należy dołączyć:
1) Kosztorys ofertowy z cenami jednostkowemi i su­

mami ostatecznemi, wypisanemi cyfrowo i słownie.
2) Poświadczenie Kasy Skarbowej na złożone wadjum 

w wys. 3°/0 sumy oferowanej.
Ogólne i szczegółowo warunki budowy, kosztorysy śle­

pe, przepisy o ofertach, instrukcje dla przedsiębiorców i ry­
sunki są do obejrzenia i nabycia w Okr. Urz. Bud. Nr. VIII. 
w Toruniu, Plac św. Jana 3 godz. 12—13-ta

Zastrzega się prawo podziału robót między kilku ofe­
rentów lub unieważnienia przetargu, jako też dowolny wybór 
oferenta.

Okr. Urząd Budownictwa Nr. VIII.
Nr. spr. 825 — N -  Bud. 33.

0 0 WEŁNY, JEDWABIE 0 0
0 0

8 PŁÓTNA, FIRANY
kupuje się najtaniej w firmie

0 0
0 0
0 0

Toruń, Szeroka 23 W. KOTLIŃSKI -3»y°tuń. s z e i ^ l i
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rocznie . . . . 12 zł
półrocznie . . . 6 zł
kwartalnie . . . 3 zł
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